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Ks. An drzej Ro jew ski

ŚPIEW I MU ZY KA W LI TUR GII 
W WY KŁA DZIE A. J. NO WO WIEJ SKIE GO

„Mu zycz na tra dy cja ca łe go Ko ścio ła sta no wi skar biec nie oce nio nej
war to ści, wy róż nia ją cy się wśród in nych form wy ra zu ar ty stycz ne go szcze -
gól nie tym, że śpiew ko ściel ny, ja ko zwią za ny ze sło wa mi, jest nie odzow ną
oraz in te gral ną czę ścią uro czy stej li tur gii” (KL 112).

Ni niej sze zda nia są po nie kąd uwień cze niem miej sca i ro li, ja kie wy zna -
czał Ko ściół śpie wo wi w li tur gii w ca łej swej hi sto rii. W dru giej po ło -
wie XIX wie ku po zy cję śpie wu w spra wo wa niu świę tych czyn no ści pod no -
sił ruch li tur gicz ny za po cząt ko wa ny przez opa ta be ne dyk ty nów w So le smes
Pro spe ra Gu eran ger. Jed nym z pio nie rów te go ru chu był na zie miach pol -
skich bi skup płoc ki, bło go sła wio ny An to ni Ju lian No wo wiej ski
(1858 – 1941). Wy wie rał on wpływ nie tyl ko na ży cie li tur gicz ne w die ce zji,
ale tak że w Pol sce przed 1939 ro kie m1.

Jak wia do mo, po ro ku 1909 (Ka to li ken tag w Me che len) ruch li tur gicz ny
ewo lu ował w kie run ku uak tyw nie nia sze ro kich krę gów wier nych w li tur gicz -
nym ży ciu Ko ścio ła2. War to tu jed nak za uwa żyć, że pierw sza pu bli ka cja
płoc kie go li tur gi sty, któ rej wy da nie mia ło miej sce na 13 lat przed tym wy da -
rze niem, by ła po świę co na śpie wo wi, mu zy ce i chó rom ko ściel ny m3. Au tor
pra gnął, z cha rak te ry stycz ną dla nie go wier no ścią Sto li cy Apo stol skiej i do -
tych cza so wym sta nem wie dzy, się gnąć ko rze ni śpie wu gre go riań skie go
i uka zać je go naj bar dziej pier wot ną for mę, któ rą okre ślał ja ko „mo wę ser -
ca”. Je go pierw sza dru ko wa na po zy cja, z uwzględ nie niem ak tu al ne go sta -
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no wi ska Rzy mu, sta ła się czę ścią trze cie go to mu „Wy kła du li tur gii Ko ścio -
ła Ka to lic kie go”, w któ rym ca ły roz dział VI jest po świe co ny dzie jom i za da -
niom śpie wu i mu zy ki w li tur gii za chod nie go chrze ści jań stwa4. Prak tycz ne
zaś wska za nia w tej dzie dzi nie dla dusz pa ste rzy i or ga ni stów, zo sta ły za war -
te w „Ce re mo nia le pa ra fial nym”5. 

W ni niej szym opra co wa niu zo sta ną omó wio ne naj pierw dzie więt na sto -
wiecz ne po szu ki wa nia w za kre sie śpie wu i mu zy ki ko ściel nej, a na stęp nie
mo ty wy prze ma wia ją ce, zda niem No wo wiej skie go, za śpie wem gre go riań -
skim ja ko naj czyst szą i kla sycz ną for mą śpie wu li tur gicz ne go. W koń cu,
zgod nie z to kiem my śli na sze go Au to ra, wska za na zo sta nie lau da tyw -
na i dy dak tycz na funk cja te goż śpie wu.

1. Dzie więt na sto wiecz ne po szu ki wa nia w za kre sie śpie wu 
i mu zy ki ko ściel nej

Pro ce sy, ja kie za cho dzi ły w ży ciu Ko ścio ła w wie ku XVIII, są tłem dla
ru chu li tur gicz ne go w Eu ro pie, w dru giej po ło wie XIX wie ku. Ruch ten był
re ak cją na wpływ ra cjo na li zmu, gal li ka ni zmu i jó ze fi ni zmu na ży cie spo -
łecz no ści chrze ści jan za chod nich w epo ce Oświe ce nia. Odzie ra ły one li tur -
gię z na masz cze nia, po boż no ści i jej du cho we go bo gac twa6. Skut kiem te go
by ło wy pa cze nie, w pe wien spo sób, u wier nych wła ści we go po ję cia Ko ścio -
ła oraz kwe stio no wa nie sen su tra dy cji i do gma tów ka to lic ki ch7. Do strze ga -
jąc ne ga ty wy tej sy tu acji, au tor ar ty ku łu „Hi sto ria li tur gii i jej li te ra tu ra
w XIX wie ku”8 po dzi wia ge niusz Ko ścio ła, któ ry po pie ra jąc ba da nia ar -
che olo gicz ne i hi sto rycz ne, pra gnie do trzeć do pier wot nych świa dectw ży -
cia re li gij ne go i li tur gicz ne go tej spo łecz no ści. W tym sa mym cza sie teo lo -
go wie pra gną za szcze pić i po głę bić wśród grup wier nych zna jo mość na uki
Oj ców, oraz uka zać wła ści wy ob raz Ko ścio ła9. 

Czło wie kiem, któ ry dzia ła jąc na po lu li tur gicz nym, przy czy nił się do za -
po cząt ko wa nia od ro dze nia ży cia re li gij ne go w Ko ście le Za chod nim, był be -
ne dyk tyn z So le smes, dom Pro sper Gu eran ger (1805-1875). Na pi sze o nim
No wo wiej ski: „po cząw szy od ro ku 1830 pra co wał z ca łym za pa łem mi ło ści
dla Ko ścio ła”10. Opat z So le smes do strze gał wśród wier nych „obo jęt ność
w wie rze i za nik mi ło ści, któ ry pra wie cał ko wi cie wy ma zał ze swej pa mię ci
po rzą dek li tur gicz ny”. Uznał za tem, że oży wie nie du cho wo ści chrze ści jań -
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skiej mo że na stą pić przez od bu do wę i oży wie nie w wier nych li tur gii rzym -
skiej. Nie zna jo mość fun da men tal nych prawd wia ry uwa żał za głów ny po -
wód de for ma cji po boż no ści11. 

Za ini cjo wa ny za tem w So le smes ruch li tur gicz ny miał na ce lu po łą czyć
na no wo „po boż ność i ży cie chrze ści jań skie z li tur gią”. Jest ona bo wiem
„ży ciem Ko ścio ła”, któ re po win no pul so wać w or ga ni zmach wszyst kich
wier ny ch12. W ro zu mie niu Gu eran ger’a li tur gia jest in stru men tem tra dy cji,
a „być ka to li kiem” ozna cza przy jąć cał ko wi cie tra dy cję Ko ścio ła. Za sa da
ta sta no wi ła m. in. pod sta wę do tro ski Opa ta o pięk no śpie wu gre go riań -
skie go w je go pier wot nej po sta ci. 

Za cho wa nie tra dy cji li tur gii rzym skiej ozna cza ło dla nie go rów nież za -
trzy ma nie ję zy ka ła ciń skie go w jej spra wo wa niu. Be ne dyk tyn wi dział
w ła ci nie obroń cę świę to ści spra wo wa nych mi ste riów oraz gwa ran ta jed -
no ści li tur gii. Do ma gał się je dy nie ob ja śnia nia wier nym i tre ści i sen su
mo dlitw li tur gicz nych, dzię ki cze mu mo gli by peł niej włą czyć się w śpie wy
i akla ma cje13. Po stęp w li tur gii po wi nien być „mą dry”, tzn. nie moż -
na nisz czyć w li tur gii te go, co wy wo dzi się z tra dy cji. Z dru giej jed nak
stro ny na le ży dą żyć do po głę bie nia udzia łu w niej wier nych i ich jed no ści
z ca łym Ko ścio łe m14. 

Dla po cząt ków od no wy śpie wu i mu zy ki ko ściel nej du że zna cze nie miał
kon gres w Arez zo po świe co ny od ro dze niu śpie wu gre go riań skie go (1882 r.).
Brał w nim udział m. in. pra łat Jó zef Sar to. On to, dwa dzie ścia je den lat póź -
niej, ja ko Pius X wy dał Mo tu pro prio „In ter pa sto ra lis of fi cii sol li ci tu di nes”
wska zu jąc w tym do ku men cie m. in. na śpiew gre go riań ski ja ko wła sny
śpiew Ko ścio ła i na ję zyk ła ciń ski ja ko wła sny ję zyk li tur gii chrze ści jan za -
chod ni ch15.

W no wą fa zę roz wo jo wą wkro czył ruch li tur gicz ny po ro ku 1909. Zda -
niem li tur gi sty z Eich sta ed, The odo ra Mass -Ewer da, roz po czę ła się wów -
czas „era Lam ber ta Be au du ina”16. Wów czas po ja wi ły się tak że no we idee
i kie run ki w za kre sie śpie wu. 

Pierw szy okres ru chu li tur gicz ne go ogar nął sto sun ko wo wą skie krę gi
wier nych sku pio nych wo kół So le smes i zwią za nych z nim ośrod ków od no -
wy li tur gii. An ga żu jąc eli ty ko ściel ne, nie miał on si łą rze czy cha rak te ru
ma so we go. Nie pod wa ża to jed nak wiel ko ści dzie ła do ko na ne go przez Pro -



17 S. Ko pe rek, Dom Pro sper Gu eran ger – opat z So le smes in spi ra tor współ cze snej od -
no wy li tur gicz nej. „Ruch Bi blij ny i Li tur gicz ny” 29 (1976) nr 4, s. 217. Zob. też: H. No -
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spe ra Gu eran ger’a. Za ini cjo wał on bo wiem ruch od no wy i wska zał na li -
tur gię ja ko wła ści we źró dło ży cia chrze ści jań skie go17.

2. Śpiew gre go riań ski ja ko naj czyst sza for ma śpie wu li tur gicz ne go

Ja ko zwo len nik kie run ku od no wy li tur gii w du chu Pro spe ra Gu eran ger,
No wo wiej ski gło sił, iż śpiew gre go riań ski naj bar dziej od po wia da du cho wi
li tur gii rzym skiej i jest jej naj czyst szą i wła sną for mą śpie wu18. Gor li wość
w pro pa go wa niu be ne dyk tyń skich wer sji śpie wu gre go riań skie go i sta ra nie,
by w die ce zji płoc kiej przy wró cić je go au ten tycz ną po stać, zna la zło kon -
kret ny wy raz w „Ce re mo nia le pa ra fial nym”19. Zda niem je go au to ra sa ma
obec ność śpie wu gre go riań skie go w li tur gii stwa rza oka zję do głę bo kich
prze żyć i pod kre śla pięk no kul tu Ko ścio ła Za chod nie go. Ta „naj czyst sza
for ma świę te go śpie wu”, jak się wy ra ża No wo wiej ski, wy ni ka z bo ga te go
dzie dzic twa hi sto rycz ne go i ca łej spu ści zny rzym skie go Ko ścio ła. Hi sto -
rycz na me to da ba dań, ja ką się po słu gi wał, po zwa la ła mu prze śle dzić eta py
roz wo jo we i wy kry sta li zo wać po gląd na istot ne ele men ty i za da nia te go
śpie wu w ob rzę dach li tur gicz nych: „Śpiew gre go riań ski – pi sał – jest to
śpiew jed no gło so wy, uży wa ją cy śre dnio wiecz nej no ta cji oraz czte ro – li nio -
we go sys te mu za pi su, po sił ku ją cy się dwo ma klu cza mi. Jest to śpiew bez
wska za ne go tak tu, w któ rym nu ty nie po sia da ją ogra ni czo nej war to ści cza -
su, pa nu je w nim rytm na tu ral ny, jak w mo wie na szej. Śpiew ten nie wy ma -
ga to wa rzy sze nia or ga nów, cho ciaż go nie od rzu ca”20. 

W Grze go rzu Wiel kim (590-604) No wo wiej ski do strze gał pa pie ża, któ -
ry w nie zwy kły spo sób przy czy nił się do ze bra nia w ca łość „me lo dii li tur -
gicz nych”21. Przed pon ty fi ka tem pa pie ża Grze go rza tyl ko śpiew am bro -
zjań ski za słu gi wał na uwa gę. Na to miast do ko na nia Grze go rza Wiel kie go
by ły zda niem No wo wiej skie go tak istot ne, że i sam śpiew okre śla no mia -
nem „gre go riań skie go”22. 

Ko lej nym, waż nym eta pem w roz wo ju śpie wu by ła dzia łal ność Gwi do -
na z Arez zo (980-1050)23. Przy czy nił się on do roz wo ju teo rii mu zy ki ko -
ściel nej oraz zre for mo wał za pis mu zycz ny wpro wa dza jąc czte ry li nie za opa -
trzo ne w klu cze. Je go czte ro li nio wy sys tem dla me lo dii gre go riań skich



24 Wy kład li tur gii, T. 3, dz. cyt., s. 231.
25 Tam że.
26 Tam że, s. 236.
27 Tam że.
28 Tam że, s. 239. Zob. tak że H. Feich t, Gre go riań ski cho rał, Ma ła en cy klo pe dia mu zy -
ki, dz. cyt., s. 373.
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okre ślił No wo wiej ski ja ko wy star cza ją cy. Je że li zaś me lo dia „nie mo że się
po mie ścić na czte rech li niach, to klu cze prze no szą się na wyż szą lub niż szą
li nię lub wresz cie klucz „F” zmie nia się na „C”, czy też od wrot nie”24. 

Od XIII wie ku zde cy do wa nie osła bło za in te re so wa nie cho ra łem
na rzecz kom po zy cji wie lo gło so wych. Roz brzmie wa ły one szcze gól nie
w okre sie re ne san su i ba ro ku. W wy ni ku po try denc kiej re for my li tur gicz -
nej, w ro ku 1611 zo sta ło pro mul go wa ne „An ti pho na rium Ro ma num”.
W la tach 1614-1615 uka za ły się: „Gra du ale de tem po re” i „Gra du ale de
sanc tis”. Za war te w nich śpie wy by ły już, nie ste ty, świa dec twem znie kształ -
ce nia i zu bo że nia cho ra łu gre go riań skie go25. Gdy jed nak przy go to wy wa no
te księ gi, po stę po wa no zgod nie z ów cze snym sta nem wie dzy i zna jo mo ścią
za gad nie nia. Do pie ro w okre sie ru chu od no wy li tur gicz nej ba da nia be ne -
dyk ty nów z So le smes, do pro wa dzi ły do po zna nia i przy wró ce nia naj bar -
dziej pier wot nej sza ty me lo diom gre go riań skim.

Po wrót do źró deł nie był jed nak ła twy. Pierw sza pró ba zo sta ła pod ję ta 10
kwiet nia 1883 ro ku. Pius IX usta no wił wów czas ko mi sję, któ ra pra cu jąc
pod kie row nic twem Kon gre ga cji Ob rzę dów mia ła prze pra co wać, uzu peł nić
i wy dać na no wo Gra du ał Paw ła V. Pa pież sko rzy stał w tym wy pad ku z oka -
zji, że me dy cej skie wy da nie tej księ gi by ło już wy czer pa ne26. Przy go to wu jąc
jed nak no wą edy cję nie wzię to pod uwa gę ba dań be ne dyk tyń skich, gdyż są -
dzo no, że są one nie wy star cza ją ce i nie moż na jesz cze oprzeć na nich urzę -
do we go wy da nia ksiąg li tur gicz nych. Na stęp ca Piu sa IX, pa pież Le -
on XIII po twier dził kie ru nek prac nada ny za pon ty fi ka tu po przed ni ka. 

No wo wiej ski uznał tę de cy zję za cał ko wi cie słusz ną. Pi sał więc: „I dla te -
go nie tyl ko ze sta no wi ska po wa gi, ale i na uki, a zwłasz cza prak ty ki miał
słusz ność, gdy urzę do we mu wy da niu ksiąg chó ral nych na dał kształt ten, ja -
ki one od lat bli sko trzy stu po sia da ły w Rzy mie”27. 

Z dzi siej sze go punk tu wi dze nia de cy zja pa pie ska ozna cza ła trwa nie
w błę dach po peł nia nych od XIII wie ku w śpie wie gre go riań skim.

Jak by dru gim to rem to czy ły się jed nak dal sze ba da nia zmie rza ją ce
do od kry cia naj bar dziej pier wot nej po sta ci śpie wu gre go riań skie go. Szcze -
gól ne za słu gi ma pod tym wzglę dem be ne dyk tyń skie cza so pi smo „Pa le -
ogra phie mu si ca le”. Za czę to je wy da wać w 1889 ro ku pu bli ku jąc m. in. za -
pi sy rę ko pi sów z IX i X wie ku28. Wcze śniej już, bo w ro ku 1876,
be ne dyk ty ni z So le smes przed sta wi li na kon gre sie w Arez zo wy ni ki swych
ba dań nad cho ra łem. Nie zna la zły one jed nak uzna nia w Rzy mie. No wo -
wiej ski pi sał w związ ku z tym: „Dzi siaj tę tyl ko re for mę śpie wu gre go riań -



29 Wy kład li tur gii, T. 3, dz. cyt., s. 238.
30 Tam że, s. 241. 
31 „In ter pa sto ra lis” nr 3. 
32 A. J. No wo wiej ski, Do ka to li ków die ce zji Płoc kiej, „Mie sięcz nik Pa ster ski Płoc ki” 24
(1929) nr 4, s. 99-102.
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skie go za au ten tycz ną i wła ści wą uwa żać na le ży, któ ra by ła uzna na i po -
twier dzo na przez Paw ła V we dług uchwał So bo ru Try denc kie go, przez ś. p.
Piu sa IX, przez Oj ca świę te go Le ona XIII i przez świę tą Kon gre ga cję Ob -
rzę dów, w wy da niu Ra ty zboń skim, gdyż for ma ta je dy nie za wie ra spo sób
śpie wa nia uży wa ny przez Ko ściół Rzym ski”29.

Po cząt ki XX wie ku przy no szą już in ne spoj rze nie Sto li cy Apo stol skiej
na tę kwe stię. Zna kiem zmia ny sta no wi ska by ło bre ve Le ona XIII skie ro -
wa ne do dom De lat te – opa ta klasz to ru w So le smes (17 ma ja 1901 r.). Pa -
pież stwier dził w nim, że za kon ni cy be ne dyk tyń scy po czy ni li du że po stę py
w ba da niach nad śpie wem gre go riań skim. Wo bec te go rów nież No wo wiej -
ski przy znał, że osią gnię cia te nie mo gą być kwe stio no wa ne i przy no szą
chlu bę Ko ścio ło wi30.

Praw dzi wym prze ło mem by ło jed nak do pie ro Mo tu pro prio „In ter pa -
sto ra lis of fi cii sol li ci tu di nes” Piu sa X z dnia 22 li sto pa da 1903 r. Pa pież pa -
tro nu ją cy ru cho wi li tur gicz ne mu uznał śpiew gre go riań ski za „pier wo wzór”
śpie wu ko ściel ne go31. 25 lat póź niej w Kon sty tu cji Apo stol skiej „Di vi ni cul -
tus sanc ti ta tem” (25 grud nia 1928) Pius XI cał ko wi cie pod trzy mał i pod -
kre ślił do ko na nia Piu sa X. w kwe stii śpie wu gre go riań skie go, wo bec cze go
Bi skup Płoc ki wy dał 10 kwiet nia 1929 list do ka to li ków swej die ce zji, któ -
ry świad czy o je go cał ko wi tym po słu szeń stwie de cy zjom Sto li cy Apo stol -
skiej. Za rzą dził w nim roz po wszech nia nie śpie wu gre go riań skie go żą da jąc
jed no cze śnie, aby we wszyst kich ko ścio łach die ce zji wy ko ny wać „po gre go -
riań sku” asper sję przed su mą, a w cza sie su my: Ky rie, Glo ria, Cre do, Sanc -
tus i Agnus Dei, a nad to od po wie dzi: Et cum spi ri tu tuo, Glo ria ti bi Do mi ne
i Deo gra tias. Po ła ci nie i „we dług me lo dii gre go riań skiej” na le ża ło tak że
śpie wać: Tan tum er go Sa cra men tum, Te Deum lau da mus i Ve ni Cre ato r32.

Wy sił ki ba daw cze be ne dyk ty nów, ich uzna nie oraz apro ba ta przez Sto -
li cę Apo stol ską przy wró ci ły cho ra ło wi gre go riań skie mu au ten tycz ną po -
stać i pięk no. Dla No wo wiej skie go, któ ry przed tem był we wnętrz nie roz -
dar ty mię dzy wier no ścią sta no wi sku pod trzy my wa ne mu przez Rzym,
a oczy wi stą po trze bą dal szych ba dań nad cho ra łem, de cy zja Piu sa XI koń -
czy ła de fi ni tyw nie pro blem.

3. Lau da tyw na i dy dak tycz na funk cja śpie wu ko ściel ne go

Nie ma wąt pli wo ści, że dla No wo wiej skie go śpiew i mu zy ka ko ściel -
na by ły ele men ta mi do da ją cy mi czyn no ściom li tur gicz nym po wa gi i świę to -
ści. Nic za tem nie po win no wy da rzyć się w świą ty ni, co mo gło by prze szka -



33 Wy kład li tur gii. T. 3., dz. cyt., s. 194.
34 Tam że, s. 191.
35 Tam że, s. 191-192.
36 Tam że, s. 194.
37 Tam że, s. 193.
38 Ce re mo niał pa ra fial ny., dz. cyt., s. 69.
39 Tam że.
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dzać, bądź roz pra szać sku pie nie wier nych zgro ma dzo nych na mo dli twie.
„Ko ściół – pi sał Bi skup Płoc ki – nie ustan nie trosz czy się o od po wied ni po -
ziom śpie wu i mu zy ki pod czas ce le bra cji li tur gicz nych. Mu zy ka uży cza ob -
rzę dom więk sze go ze wnętrz ne go bla sku, po przez co nie tyl ko roz wi ja więk -
szą chwa łę Bo żą po wierz chow nie i w oczach ludz kich, ale tak że czy ni te
świę te czyn no ści ob rzę do we istot nie lep szy mi i mil szy mi du szy”33. 

Na uko wa do cie kli wość Ar cy bi sku pa po zwa la ła mu dojść do pod staw
mu zy ki i śpie wu ja ko ta kich. Śpiew za li cza ny jest do sztuk pięk nych, „te zaś
za wsze łą czą się ze so bą”34. No wo wiej ski od wo łu je się w tym miej scu aż
do Ho me ra, we dług któ re go mu zy ka by ła sztu ką upra wia ną przez mu -
zy – bo gi nie śpie wu. Śpie wa ły one tyl ko na Olim pie. Na zie mi zaś nio sły na -
tchnie nie po etom i pod su wa ły te ma ty do ukła da nia pie śni. Gdy mu zy kę
złą czy się ze śpie wem, wów czas ma my do czy nie nia „z mo wą ser ca”. Ta zaś
jest mo dli twą, „bo mo dli twa, jak uczy nas ka te chizm, jest pod nie sie niem
umy słu i ser ca do Bo ga. Mo wa to zro zu mia ła przez wszyst kich uszy, przez
każ dy byt ludz ki, któ ry ma ser ce”35. Zda niem No wo wiej skie go: „Tak za -
wsze by ło. Za rów no po ga nie, jak i Ży dzi, za pierw szy cel mu zy ki i śpie wu
uży wa nych w kul tycz nych ob rzę dach, uwa ża li od da nie i po więk sze nie
chwa ły Bo żej”36. Stąd me lo dia, jak i tekst po win ny od po wia dać tre ści ob -
rzę dów, któ rym to wa rzy szą, po nie waż ob rzęd li tur gicz ny uświet nio ny mu -
zy ką jest do stęp nym czło wie ko wi spo so bem od da wa nia czci Bo gu37. Jest to
więc pierw sza i pod sta wo wa funk cja mu zy ki i śpie wu w ce re mo niach Ko -
ścio ła. Jest ona tym do kład niej re ali zo wa na, gdy me lo die są kom po no wa ne
do wy bra nych tek stów, usta lo nych przez Ko ściół. Ta re gu ła od no si się za -
rów no do śpie wu gre go riań skie go, jak i do kom po zy cji po li fo nicz nych.
„Mu zy ka ma słu żyć do po mna ża nia chwa ły Bo żej”38.

No wo wiej ski prze strze ga więc przed im pro wi za cją w grze na or ga nach.
Od no si to zwłasz cza do tych, któ rzy do brze nie opa no wa li gry na tym in -
stru men cie. Po dob nie su ro wo za bra nia „grać w ko ście le, choć by bar dzo
ma łe tyl ko czę ści lub re mi ni scen cje z oper te atral nych, z wszel kie go ro dza -
ju tań ców, jak np.: po lek, wal ców, me nu etów, ron dów, szkoc kich war sza -
wia nek, ka dry lów, ga lo pów, kon tre dan sów, li twi nek i td., tu dzież z utwo -
rów świec kich, jak np. z hym nów na ro do wych, ze śpie wek lu do wych,
mi ło snych lub ko micz nych, z aryj i td.” Te ga tun ki mu zy ki nie speł nia ją bo -
wiem ce lu po sta wio ne go przed mu zy ką sto so wa ną w ko ście le39.



40 Tam że, s. 70.
41 Tam że.
42 Zob. A. Fi la ber, Can ta re Mis sam. War sza wa 1993, s. 7-17.
43 Tam że, s. 8.
44 Tam że, s. 9.
45 A. J. No wo wiej ski, Wy kład li tur gii, T. 3., dz. cyt., s. 194.
46 Tam że. 
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Gdy cho dzi na to miast o śpiew, pro ble mem by ły kom po zy cje po li fo nicz ne.
Bi skup przy po mi na, że zo sta ły one do pusz czo ne do wy ko ny wa nia w ko ścio łach
ka to lic kich je dy nie pod wa run kiem speł nia nia wy mo gów za war tych w prze pi -
sach ko ściel nych i do pie ro wów czas, gdy otrzy ma ły apro ba tę Ko ścio ła40. 

Je śli śpiew ma słu żyć chwa le Bo żej, po wi nien być do brze przy go to wa ny. Ar -
cy bi skup pod kre ślą, że „za ka za nem jest zbyt ha ła śli we ude rza nie tak tu, lub zbyt
gło śne da wa nie wska zó wek śpie wa ją cym, tu dzież ob ra ca nie się ty łem do oł ta -
rza, ga wę dze nie i w ogó le to wszyst ko, co nie zga dza się ze świę to ścią do mu Bo -
że go”41. Ta cześć po ucze nia do brze od da je emo cje, ja kie li tur gi sta płoc ki chciał
wzbu dzić u mu zy ków i śpie wa ków ko ściel nych obec nych na li tur gii.

Nie ule ga wąt pli wo ści, że prze ka zu jąc po wyż sze za sa dy, No wo wiej ski kie -
ro wał się ów cze sny mi dy rek ty wa mi Sto li cy Apo stol skiej, tak jak w czę ści
okre śla ją cej za da nia i ce le śpie wu ko ściel ne go i mu zy ki w li tur gii, czer pał
z Mo tu pro prio Piu sa X z 1903 ro ku42. Wska zu jąc mo gą ce się zda rzyć nad -
uży cia, lub zna jąc je, Oj ciec świę ty pra gnął przy wró cić śpie wo wi ko ściel ne mu
je go lau da tyw ną i dy dak tycz ną funk cję. „Nie moż na ocze ki wać – czy ta się
w Mo tu pro prio – aby na nas (…) spły nę ły ob fi te bło go sła wień stwa nie bios”,
je śli spo sób wy ko na nia śpie wu i mu zy ki bę dzie nie do sko na ły. Wów czas po wo -
du je on ra czej „wci ska nie” Je zu so wi do rąk „po wro zów, któ ry mi on giś Bo ski
Zba wi ciel wy ga niał ze świą ty ni nie god nych, co ją bez cze ści li”43. Uży te przez
Piu sa X. okre śle nie mu zy ki ko ściel nej ja ko „sztu ki praw dzi wej”44 na ka zy wa ło
dba łość o pięk no jej for my i wy ko na nia, a na de wszyst ko wy klu cza ło świec -
kość na wet w spo so bie jej in ter pre ta cji. Cześć Bo ga jest ce lem każ de go ob rzę -
du li tur gicz ne go, a za tem i to wa rzy szą cej mu mu zy ki. My śli te roz wi jał i ko -
men to wał au tor „Wy kła du li tur gii” pi sząc, że „pod czas ob rzę dów
li tur gicz nych ser ce wszyst kich obec nych po win no zo sta wać pod wpły wem idei
i uczuć, któ re wy ra ża ją się w li tur gicz nych sło wach. Je że li sło wa te bę dą wy -
po wia da ne gło sem pod nie sio nym w śpie wie, w me lo dii, od po wied niej tre ści
i uro czy sto ści ko ściel nej, wte dy po wyż sze idee i uczu cia sta ną się żyw szy mi,
uro czyst szy mi, przy bra ne mi w pięk no sztu ki i dla te go god niej sze mi Bo ga”45.

Cel mu zy ki i śpie wu, ja ko czyn no ści upięk sza ją cych i pod no szą cych ran -
gę uro czy stej li tur gii, sta wiał wy ma ga nia od no śnie ich wy ko na nia. Świad czy
o tym wy po wiedź Kon gre ga cji Ob rzę dów z 1894 ro ku. Żą da no wów czas,
„aby śpiew przede wszyst kim od po wia dał przy byt ko wi Pań skie mu i chwa le
Bo żej”46. „Nie mo że być ina czej w Ko ście le Chry stu so wym – do da wał No -
wo wiej ski – któ re go kult przede wszyst kim za le ży na służ bie Bo żej, na od -



47 Wy kład li tur gii Ko ścio ła Ka to lic kie go, T. 1 War sza wa 1893, s. 8.
48 Ce re mo niał pa ra fial ny, dz. cyt., s. 69.
49 Wy kład li tur gii, T. 3., dz. cyt., s. 195.
50 Z za gad nień dzi siej szej mu zy ki ko ściel nej w Pol sce. „Mieś. Pa ster ski Płoc ki” 30 (1935)
nr 1, s. 12-13.
51 Wy kład li tur gii, T. 3, dz. cyt., s. 195.
52 Tam że, s. 196.
53 Zob. św. Au gu styn, Wy zna nia, Kra ków 1994, s. 241.
54 Wy kład li tur gii, T. 3, dz. cyt., s. 195.
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da niu Bo gu la trii”. Je że li śpiew i mu zy ka od da ją Bo gu cześć naj wyż szą, to
tym sa mym słu żą zbu do wa niu wier nych i speł nia ją cel dy dak tycz ny47. 

Mu zy ka ma słu żyć „do po bu dze nia wier nych przy roz my śla niu o rze -
czach nie bie skich; nie ma za tem być we so łą, sen ty men tal ną, gwał tow ną lub
głu szą cą głos śpie wa ków”48. Ma wzbu dzać w uczest ni kach li tur gii pra gnie nie
od nie sie nia się do Bo ga. Dla te go, je śli ma mieć cha rak ter mu zy ki ko ściel nej,
nie mo że kon cen tro wać uwa gi słu cha cza na sa mej so bie. „Do li tur gii tyl ko ta -
kie me lo die do pusz czo ne być mo gą, któ re w słu cha czach są zdol ne wy wo łać
re li gij ne uczu cia, od po wia da ją ce re li gij nym ak tom, a przez to przy czy nia ją
się do chwa ły Bo ga, zba wie nia i uświą to bli wie nia wier nych”49. Ta ka by ła
i mia ła być na dal ro la tej „praw dzi wej sztu ki” w Ko ście le50.

Wsku tek ści słe go związ ku mię dzy mu zy ką i ser cem czło wie ka „od ob -
rzę dów ka to lic kich da le kie mi być win ny wszyst kie me lo die, wy wo łu ją ce
uczu cia świa to we i je dy nie na tu ral ną i zmy sło wą da ją ce przy jem ność”51. 

Chwa łę Bo gu od da je się przez wzbu dze nie w so bie „wia ry i uczuć re li gij -
nych”. Stąd me lo die wy ko ny wa ne w ko ście le win ny no sić cha rak ter sa kral -
ny, któ ry od po wia dał by tre ści tek stu li tur gicz ne go i cha rak te ro wi sa me go
ob rzę du52. Me lo dia po łą czo na ze sło wa mi słu ży pro ce so wi ko mu ni ko wa nia
tre ści. W przy pad ku śpie wu wy ko ny wa ne go pod czas li tur gii prze ka zy wa ne
praw dy ma ją na ce lu bu do wa nie i po głę bia nie związ ków lu dzi z Bo giem. Ar -
cy bi skup ilu stru je tę myśl przy ta cza jąc zda nie św. Au gu sty na: „Wiem, że
świę te wer se ty, kie dy są śpie wa ne, bu dzą we mnie sil niej szą i go ręt szą po boż -
ność, niż gdy by nie by ły śpie wa ne. I że każ de mu wzru sze niu mo jej du szy od -
po wia da wśród roz ma ito ści to nów ja kiś ton szcze gól ny, któ ry ta jem ni czym
po kre wień stwem jest z owym wzru sze niem zwią za ny”53. Nad to sam wy ko -
naw ca tek stu li tur gicz ne go ma szan sę zgłę bie nia jej tre ści, a tym sa mym
umoc nie nia swej po boż no ści. Zda niem Ar cy bi sku pa, gdy by na wet skon cen -
tro wa nie się na po praw nym wy ko na niu śpie wu prze szka dza ło wy ko naw cy
w roz bu dze niu w so bie uczuć re li gij nych, to wy si łek ja ki wkła da w wier ny
prze kaz me lo dii, za stą pi man ka men ty po boż no ści54. 

Je śli w ba da niach nad śpie wem No wo wiej ski się gnął da le ko w je go dzie -
je, to chciał w ten spo sób le piej uka zać i uar gu men to wać ro lę śpie wu i mu -
zy ki we współ cze snej mu li tur gii. Te za, któ rą w ten spo sób pra gnął wy ja -
śnić, spro wa dza ła się do stwier dze nia, że zwłasz cza tek sty czer pa ne z Pi sma
świę te go, ja ki i in ne wy pły wa ją ce z au ten tycz nej wia ry ich twór ców, są no -



55 „In ter pa sto ra lis”, wstęp; nr 23.
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si cie la mi idei świę to ści i umoc nie niem w wie rze chrze ści jan wszyst kich cza -
sów. Tak też przed sta wiał funk cje śpie wu i mu zy ki li tur gicz nej św. Pius X.
Śpiew i mu zy ka peł nią bo wiem wo bec li tur gii ro lę słu żeb ną. Ni gdy za tem
nie mo gą przy ćmić jej ob rzę dó w55.

Ja ko bi skup płoc ki, No wo wiej ski po pie rał wszyst kich, któ rzy go to wi
by li wspo móc go w krze wie niu dzie ła od no wy li tur gicz nej. Oso bi ście za an -
ga żo wał się i wpły nął na po wsta nie w Płoc ku szko ły or ga ni stow skiej oraz
na pro gram za jęć w niej. Ro zu miał, że jest to nie zbęd ny wa ru nek, by dzie -
ło od no wy li tur gicz nej mo gło od nieść suk ces w die ce zji, któ rą kie ro wał.
Ten jed nak te mat wy kra cza po za ra my ni niej sze go opra co wa nia.

Zusammenfassung

In der zwe iten Hälfte des XIX. Jahr hun derts wur de die be son de re Stel lung des
Ge sangs im Kon text des Li tur gie vol l zugs ganz be wusst von der Li tur gi schen Be we -
gung, die durch den Be ne dik ti ne rabt von So le smes Pro sper Gu eran ger in i tiiert
wur de, he rvor ge ho ben. Einer der Vorläufer die ser Be we gung in Po len war der da -
ma li ge Bi schof von Płock, der se li ge An to ni Ju lian No wo wiej ski (1858-1941).
Ebendieser Bi schof übte se inen Ein fluss auf das li tur gi sche Le ben nicht nur in se -
iner Diöze se, son dern in ganz Po len aus, und zwar vor dem Jahr 1939.

Der fe ste Wunsch des Bi schofs No wo wiej ski war es, die Er run gen scha ften des
Hau ses von Abt Gu eran ger und se inen Mönchen auf dem Feld der Kir chen mu sik
und des Kir chen ge sangs in die Tat umzu set zen. Die sem Wunsch folg ten se ine za hl -
re ichen Han dlun gen, we lche die durch ihn er streb te li tur gi sche Re form ih rem Ziel
näher brin gen sol l ten. Die Grun dhal tung des Bi schofs No wo wiej ski wur de von se i-
nem en gen Mi tar be iter und Kir chen hi sto ri ker der Diöze se Płock, Wła dy sław Mą -
kow ski, fol gen der maßen zu sam men ge fasst: „Rom und der Papst, se ine En zy kli ken
und Brie fe, Ver laut ba run gen und Rich tli nien (…) – dies war für den Ju bi lar [scil.
A. J. No wo wiej ski] Maß und Fa den in all se inem Han deln”.


